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Z Sejmu f z Senatu
W  KOMISJI 

KONSTYTUCYJNEJ
N a  wczorajszem posiedzenia 

Sejm owej komisji konstytucyj­
nej toczyła się dyskusja nad re­
feratem pos/a Seidlera (L B ) w 
sprawie Seualu. W  dyskusji za 
b.eraii gles jedynie członkowie 
klubu B B .

W  KOMISJI 
ADMINISTRACYJNEJ

N a  posiedzeniu sejmowej Korni 
sji adLnunisiracyjnej przyjęto w 
3-ciem czytaniu rządowy prcjekl 
ustawy o zgromadzeniach Za 
przyjęciem glosował jedynie Klub

r o  głosowaniu przedstawiciele 
klubów: rlarodowego, Ludowego, 
P B d  i Ukraińskiego złożyli o. 
świadczenie, iż uchwalona ustawę 
zwalczać będą wszy-tfrjemi inożii 
■wami środkami, uważają ją  bo­
wiem za kagańcową, a wiec unie 
możiiwiającą im akcję połitycz-

Bj^ZIŚ POSIEDZENIE SEJMU
Dziś o godz. 4-tej cc pcindnu  

ouoęazie s.ę plenarne jos-iedzenie 
Ł e . , m u -

norządek dzienny obejm uje 
n/ęuzy innym i p ierw sze czyuin-e 
Ii/-.e.u rząuowycn p ro jek tów  u- 
staw. wsrou men znajuu je się u- 
b.awa o pouwyzszeaiu  op .a i 
s^eiupłowych, p ierwsze czytan ie 
now ej ustawy em erytalnej, o uo- 
tiau.ow.ym itreuyc.e na bież. ro z  
buuzeiowy, o uopiacie szarbu 
państwa do Tunuuszu bezrouo- 
cia, oraz na pomoc dra bezrobo­
tnych.

Pi,£.NARNE POSIEDZENIE 
SENATU

W czoraj ouuyio się plenarne po 
eieazeuio Sona ni/na kroieia przy 
jęm oez zm.au szereg ustaw r a t y  
iiuacy„.iiycn, ucńwaijnycń już w
Se.iime.

j/oza tem Senat p izyjąl w
bum . en, u sejmów cm ustawę o u, 
tworzeniu pizeusięliioistwa r* K- 
P-, nowoię tio usta'’- v c pomocy 
państwowej na o-i' udowę Luiłyn 
kow zniszczonych nrcez wojnę,

W  KOMISJI 
o ś w ia t o w e j

W czoraj odbyło się nosiedzenie 
sejmowej komisji oświatowej, po 
czern przeprowadzono dyskusję 
mań rządowym projektem o szko 
łach państwowych- Przedstawi,, 
e cie klubów opozycyjnych usto­
sunkowali się negatywnie do pro 
jektu ustawy z powodu zbyt sze 
Tozich pełnomocnictw dla m ini, 
stra

Z wywodami klubów opozycyj­
nych polemizowała przewodnicz? 
ca komisji uosianka Jaworska 
(BB l oraz minister Pieracki.

„Strajk elektryczny4' 
w  P i o t r k o w i e ,  R a d o m  u 

i T o m a s z o w i e
Donosiliśmy wczoraj o niezwy 

klyui bu i kocie w Piotrkowie, Ba- 
domiu i Tomaszowie, gdzie miesz 
kaiicy zaprzestali korzystać z o- 
świotienia elektrycznego, doma. 
ga.iąc się obniżenia ceny prądu 
Belgijskie Towarzystwo, będące 
■właścicielem elektrowni w wymię 
nionych miastach, nie zgadza s t  
ha oimiżonie eony i oświadczą go 
towość raczej zamknięcia na pe 
"wiem cr/ns zakładów. Towarzy­
stwo łe  ma zastrzężene, ż< w . zf -  
targu ire  może wziąć udziału 
M,in. Robót Publieznyeh.

Z a m i a s t  p r z y j ę c i a ,
4  t y s .  n a  b i e d n e  d z i e c i
Prezes Banku Polskiego p- W ró

blewski zamiast dorocznego przy 
jęca. wydawanego w związku X 
Kainem zgromadzeniem akcjana. 
Mus y p. P-, ?lożyl uą ręce p. pre. 
®jerowe! Prysforewej cztery ty­
siące złotych na b:ednę 4«ię« 
praco wirków państwowych.

W Zryłęblu Krakowsklem I Dąbrowsklem

wszystkie kopalnie nieczynne
Strajk ma przebieg spokojny

Zapowiedziany na wczoraj 
przez górników Zagłębia Dą­
browskiego i Krakowskiego 
strajk wybuchł.

Na terenie Zagłębia Dąbrow­
skiego z 10 towarzystw — 6 o- 
głosiło „świętówki", na innych 
górnicy nie przystąpili do pracy, 
wszystkie więc kopalnie są nie­
czynne, ogółem więc nie pracu­
je 27 tysięcy ludzi. W  kopal­
niach strajkujący pozostawili 
tylko tak zwane obserwacje dla

koniecznych robót.
Podobnie przedstawia cię sy­

tuacja w Zagłębiu Kraków- 
skiem. gdzie część kopalń urzą­
dziła „święlówki” . W  pozosta­
łych wybuchł strajk.

Czynne są tylko kopalnie ma­
łe, należące do pojedyńczych o- 
sob, zatrudniające około 1500 
robotników.

Przebieg strajku jest całkowi­
cie spokojny. Strajkiem kieruje 
Centralny Związek Górników,

z którym solidaryzują się inne 
związki zawodowe. Dążą one do 
objęcia sLajkiam i hut w Zagłę­
biu Dąbrowskiem. Hutnicy praw 
dopodobnie przystąpią do straj­
ku najbliższego dnia.

Górnicy na Śląsku przyjęli wy 
rok komisji arbitrażowej o 
•mniejszemu płac o 8 proc. M i­
mo to strajkujący prowadzą per 
traktacje, by strajk rozszerzyć i 
na Śląsk.

Niemcyjakowztir„rozbrojonego“pałtstwa!
D e l e g a t  R z e s z y  p r z e d s i a u i t  w  G e n e w i e  w o l n o ś ć  z b r o j e ń

GENEW A (ATE). —  Wczoraj 
ogłoszone zostały niemieckie 
propozycje rozbrojeniowe, któ­
re zawierają 4 rozdziały: 1) o si­
łach lądowych, 2) o marynarce, 
3) o lotnictwie, 4] postanowie­
nia ogólne, dotyczące środków 
chemicznych, handlu bronią, fa­

brykacji broni i budżetów woj­
skowych.

Propozycja niemiecka doma­
ga się równouprawnienia zbro­
jeń dla Niemiec i wypowiada się 
za zniesieniem powszechnej służ 
by wojskowej, ciężkie) artylerji, 
okrętów wojennych, k?órych ton 
naż przekracza 10.000 tonn oraz

wojny chnmicznei * ogłoszenia 
danych o zbrojeniach 

Delegat Niemiec wskazał ja­
ko wzór rozbrojenia własny 
kraj, przyczem naturalnie nie 
wspomniał u zamaskowanej ar- 
mji i tajnych zbrojeniach lotni­
czych, chemicznych i t. p.

Gilzie głowa porąbanej kobiety?
S t r a s z l i w e  k u l i s y  m  a  i i y t n  o  n i  a fa t  e j  a f e r y  w  W i e d n i u

Cały Wiedeń żyje pod wraże- .morderca chciał usidlić i drugą List bvł podpisany przez Fran* 
  J—  ciszka Leitnera. Badania tej karniem potwornego morderstwa, 

dokonanego na osobie młodej 
kucharki Anny Puberl, której 
ciało w ohydny sposób zostało 
poćwiartowane przez tajemni­
czego mordercę. Kawałki zwłok 
znaleziono w różnych częściach 
miasta. Dotychczas nie zdołano 
ustalić, gdzie morderca ukrył 
głowę swej ofiary. Zachodzi przy 
puszczenie, że musiał, jako pa­
kunek, złożyć na któremś z 
dworców w przechowalni.

Na światło dzienne wychodzą 
dalsze sensacyńe szczegóły tej 
ohydnej zbrodni. Okazuje się, że

ofiarę, również kucharkę wie­
deńską, która uniknęła śmierci 
tylko dzięki swej ostrożności.

Cała policja wiedeńska zosta 
ła postawiona na nogi, by schwy 
cić potwora. Do władz napływa 
ją doniesienia. Wśród nich zna­
lazł się list pewnego małżeń­
stwa, w którem donoszą, że pra 
cowała u nich służąca. W yczy­
tała ona w gazecie ogłoszenie 
matrymonialne i odpowiedziała 
na nie. Wkrótce otrzymała na

G I E Ł D A
Obroty mniej, u l i  średnie. Ten 

donoja niejednolita. Urzędowy  
■kurs dolara wyższy. Dolar 8.87

ty stwierdziły, że pisał ją ten 
sam osobnik, który jest domnie­
manym mordercą Anny Puberl. 
Jak z tego wynika, ma się tu do 
czynienia z upiorną aferą matry 
monjalną.

W  ostatniej chwili dowiaduje­
my się. że policja schwyciła mor 
dercę Anny Puberl. Jest nim 
Franciszek Landembad, b. dozor 
ca więzienny. Aresztowany mor

 ---------   —  derca przyznał się do winy i o-
piśmie propozycję, aby spotkała, świadczył, że głową zabitej 
się dla celów matrymonialnych wrzucił do Dunaju, 
z ogłaszającym się osobnikiem.!

Na tropie morderców rembertowsklch
Dziś pcyrzeb wywiadowcy, poległego na posterunku

Pościg policji za krwawymi 
zbirami z Rembertowa — Koziń 
skim i Mrozem, którzy po za­
mordowaniu wywiadowcy Toma 
sza Karwariskiego i zranieniu 
dwóch policjantów umknęli w ta 
sy rembertowskle, nie doprowa 
dził dotychczas do pomyślnego 
wyniku. Najzdolniejsi nasi wy­
wiadowcy są na tropie spraw­
ców „krwawej nocy rembertow 
skiej", cały aparat ślpdezy zor 
stał uruchomiony do iph dyspo­
zycji. Należy więc oczekiwać, żę 
mordercy nie ujdą sprawiedliwo 
ści.

Gdzie ukrywają się Koziński 
} Mróz? Najprawdopodobnie' u- 
Tndj się już w Warszawie w któ 
rejś ze swych melin. V7 tym kie 
runku prowadzone jest również 
śledztwo. Wiele melin stołecz­
nych przeszukała już policja. 
Tropienie zbiegłych bandytów 
przedstawia olbrzymie niebez­
pieczeństwo. bowiem Koziński,

na którego juz czeka wyrok 
śmierci, nie liczy się z niczem, 
bo nie ma nic do stracenia. 
Schwytany wcześniej czy póź­
niej zawiśnie bezapelacyjnie na 
stryczku. Pod tym względem 
przypomina Zielińskiego, który 
drogę do wolności znaczył tru­
pami, aż wreszcie padł od kuli. 
Należy więc oczekiwać, żę w 
ten sam sposób będzie się bronił

Koziński, który w Rembertowie 
poszedł śladem Zielińskiego.

Jak się dowiadujemy, pogrzeb 
poległego na posterunku wywia 
dowcy Karwańskiego odbędzie 
się dziś e godz. 11-ej rano. W y­
prowadzenie zwłok nastąpi z ko 
śęioła Św. Krzyża.

Stan zdrowia obu policjantów 
zpa'dujących się w  szpitalu, nie 
budzi narazie obaw.

Niesamowite samobójstwo
Strzelił sob ie w głow ą na płonącym dachu

tprjalnem ppstąnpwjf papełpić 
saipąbijjstwo i dskonął swego 
czynu w niebywałych wprost 
okolicznościach,

Oto podpalił swój dom. 
wszedł na daęh i gdy p iom enie 
dosięgły desperata  strzelił so 
bie z rewolwery w głowę.

Zwłoki Łazowskiego wydohy 
to z pod gruzów w stanie całko 
witego zw ęglenia.

\V dobrach hr. Patockięgo. 
we wsi M arzec, pod Garwoli­
nem, funkcje ad n rn is tra to ra  
pełnił J. Łazowski. W  ostatnich 
czasach Łazowski zaciągną! 
znaczne długi, sięgającce kil­
kudziesięciu tys. zt. i nie mógł 
ich spłacić. W yznaczona  zosta­
ła licytacji ruchomości. • 

Łazowski, przygnębiony 
Swcm ciężkim położeniem ma*

SKRÓTY
W  Loko, kolo Nowego Sądn w  

Jugoslawji zmarła wczoraj nn:- 
starsza kobieta w Jugos awji, j/_  
żbieta W arga. liczące 112 lat. :o:--

W  jednej ze wsi arabskich weku 
tek podmycia przea deszcze, za. 
w alił się dom. w pruzach którego 
zginęło osiem osob. W śród zabi­
tych zoiajduje się matka z pię­
ciorgiem dzieci.

 :o:— —
Sąd wiedeński wydal wozorsj 

wyrok na fałszerzy polskich znacz 
ków pocztowych, skazując: Wa­
gnera na 1 rok ciężkiego więzie. 
nia M. Lewina na 9 miesięcy i 
Confala na 6 miesięcy.

Z  Nowego Jorku przy wieziono 
do Frauoji 313 beczek złota w ar. 
tośoi około 400 miljonów fran . 
ków. Okręt w drodze przetrwał 
groźną ourzę. która spowodowała 
jednodniowe opóźnienie w potlró 
ty.

Chiny i Japanfa konferują
SZANGHAJ (FAT). —  Dele­

gaci chińscy i japońscy zebrali 
się wczoraj rano nr konferencją 
w jednym z domów prywatnych 
w koncesji francuskiej. Ultima­
tum japońskie nie zostało jesz­
cze wręczone Chińczykom. W e 
wspomniane) konferencji nie blo 
rą udziału ministrowie spraw za 
granicznych.

Syn b. kairera kandydatem 
nn prze<yUenU Niemiec

W. kolach politycznych obiega 
uporczywa pogiosąa. że na wczb. 
rajseem pos.ed.zeuiu wjauz naozel 
nych stroun.ciwa niemiecko -  na 
rodowych Hugenberga, powzięto 
uchwale wysunięcia k and y da tu. 
ry księcia Oskara pruskiego, pią­
tego syna eksJtajzere Wilhelma  
na stanowisko prezydenta Kze. 
szy. Książę Oskar pruski, urodzo 
uy w 1ŚS8 roku podczas Wojny 
uwiatowej został ranny na fron. 
cle wschodnim. Otoozenie kanele 
rza Brueninga optymistycznie o 
centa szans* wyborcze prezyden­
ta Hindanburga, który niwwątpli 
wie uzyska absolutną większość 
podczas pierwszego glosowania.

Dwie Polki wyrwane  
z rąk handlarzy

BERLIN, (PAT). -  Na dwór 
cu kolejowym we W rocław iu 
policja aresztow ała dwie mlodb 
Polki, nielegalnie przeprowadzo 
ne przez granicę za  fałszywemi 
paszportami.

Jak  stwierdzono, dziew­
częta wpadły w ręce-bandy han 
dlarzy  żyw ym  towarem, na któ 
rej czele stoi niejaki Szmule- 
wicz z Częstochowy. Dziewczę 
ta przez Niemcy miały jechać 
do Belgji dla objęcia rzekomo 
b rrd zo  popłatnych posad. 

T o w arzyszący  dziewczętom 
m ężczyzną i kobieta zdołali 
zbiec. '

Obłąkaniec w zniecił  
7 pożarow

OSLO (PAT). —  V7 Svolvaer 
[Norwegja) grasuje od pewnego 
czasu, według w szelk iego praw? 
doDodobieństwa obłąkaniec, któ 
remu udało się w krótkim prze 
ciągu czasu wzniecić 7 pożarów, 
Dwukrotnie polic[a już była na 

o tropie, udawało ipu się i»4 ’ 
wvmknąć w niewylłumaci* 

ny sposób.
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D H ip iii mii H-lsiniei i iu t f
Uwiedziona pozostała dziewicą, a uwodzicie!—w więzieniu

Niepoprawny pijak i awantur 
llik, Aleksander Kamiński, miał 
wczoraj brzydki proces o uwie­
dzenie niedoświadczonej dziew­
czyny. Jadwigi P.

Ofiara dzikiej żądzy żonatego 
mężczyzny nie miała jeszcze 14 
lat, gdy zdarzył się pierwszy wy 
padtk Zniewolonej dziewczy­
nie zagroził Kamiński, ie  opo­
wie wszystko rodzicom i tem 
zmuszał ją do dalsrej uległości.

Mało tego. Namówił Jadwigę* 
by opuściła dom rodzicielski. 
Dziewczyna posłuchała, wzięła 
ze sobą 30 złotych, za które Ka­
miński z nią i żoną (I) swą poszli 
Co restauracji, a następnie o- 
skarźuny kupił małżonce swej 
kaoeius/.

Po ucieczce dziewczyny. Ka­
miński ulokował ją w hotelu na 
ul. Marszałkowskiej 40 i sam 
tam Czasowo z&mieszKał. Dziew 
'z zadurzyła się wówczas w 
Kamińskim. Po trzech dniach 
ciotka odszukała uciekinierkę i 
sprowadziła do rodziców.

Sprawa wyszła najaw przy o- 
kazji zamachu samobójczego Ja 
dwigi,1 która nie podając przy- 
clym napiła się ługu. Zbrodnię 
odkryto i wszczęto przeciwko 
Kaminskiemu sprawę. Do sę­
dziego, który prowadził śledz­
two, nadszedł wtedy list od Ja­
dwigi, w klóry-n pisała, że wy- 
cofu e swą skargę i wskazywała 
r.a inue osoby sprawców. Póź­
niej przyznała, żt uczyniła to 
poa wpływem Kamińskiego.

Zanim sprawa znalazła się na 
wokandzie, Jadwiga P. trzykrot 
me jeszcze zażywała trucizny, 
lecz za każdym razem odratowy 
wano ją. O przyczynach samo- 
bó:stwa milczała uparcie, co lu- 
dz e iozmaicie Subie tłumaczyli.

Rzecz szczególna, że Jadwiga 
dowodzi, jakoby zona K.~ w  e- 
działa o wszystkiem i machała 
na to reko, z rezygnacją mó­
wiąc: „Jadźka, ja wiem, ale nie 
choę sie w to wtrącać."

Oobliwość druga kryje się 
jeszcze i w tem, że Jadwiga,

B n n B M H P *

choć utrzymywała bliższe sto­
sunki z Kamińskim, jest do dziś 
dnia dziewicą, co stwierdzili le­
karze.

Proces Kamińskiego toczył

się przy drzwiach zamkniętych 
Na sali óbccna była tylkc jego 
żona, z którą musiał się pożeg­
nać, usłyszawszy wyrok skazu- 

na 2 lata więzienia.

D AN IEL B A C H R A C IL

Siadami przestępców
S e n s a c y j n e  p a m i ę t n i k i

b. aspirania arszawskiego Urzędu Śledczego

Z tajników arystokracji
Poduszki, Jaśki 1 prześcieradło zamordowanego. Przedewszy- 

leżały na ziemi. Na bieliźnie za stKiem- wezwałem do siebie ka 
mordowanego widnczne b y .y ! merdynera

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

h. n

L^kerz-ofitrą podstępu
Lytlił siiLtiectwo o poroieRiU 

riuu.tc u, n.ora nie było 
w odm.enjyia stanie

Ciekawy proces lekarza o wy- 
fotuw.enie likcyjnego świadectwa 
Oltuu^ cj:, rozpatrywany był wcou 
ra j w sądzie grodzą, ąj na T a i-  
gowku-

u ano oskarżony rtani.ł dr, Zam  
ko>vy, który. nieopatrzuifc wy p._ 

[ wiaocic.elowi domu, JoiLow. 
ek emu świadectwo dla jego żony. 
że poroniia, wskutek pobicia, co 
żresz1 ą nie było prawdą.

Jodłowskiemu świadectwo to 
byjo pocrzeone w  procet-.e prze- 
oiwao lokatorce Molasowej, dla 
obalenia innego świadectwa dr- 
Zanutuwego. J, użył w.ęc podetę 
pu; zaprosił dr. Zamkowego do 
mieszkania, żonę unueścił w ióż- 
ka, zapuścił roieLy. na nocnej sza 
feczce ustawił ilaśzecaki z lekar. 
stwam: i w ten sposób zainsceui- 
żowal chorobę w domn.

D r Zamkowy, ze napisanie 
ów.arieetwa, otrzymai 15.1 zł., z cze 
jro 100 z,l — w wekslu.

Ledwie dr. Z- wyszedł z miesz. 
nania. Jodłowska zerwała się z 
łóżka I pobiegła z mężem do dr. 
Tyrchowskiejm klóry po zbada­
niu orzekł, że .Todiowska cieszy 
się dobrem zdrowiem i nie jest w 
odm lennym słanie- 

Ń a rozprawie dr Z. tłumaczył 
gie. że nad? ofiara nodstąpn i szan 
tażu- W  obronie dr- Z. występo­
wa* #Tw Wkdikowekb

ślady krwi. Wobec tego, że na 
ciele jego nie znaież.ono ża­
dnych ran, widoczne byiO, że 
krew ta pochodziła od morder­
cy, który w czasie stoczonej 
walki prawdopodobnie przez 
księcia został raniony.

W  calem mieszkaniu widocz­
ne były usiłowania rabunku. 
Mordercy us.lowali otworzyć 
stalową kasetkę, guzie m esciiy 
się pieniądze nieboszczyKa o- 
raz różne papiery dyplomatycz 
ne, lecz mimo wysiłku me uda­
ło im się tej kasetki otworzyć. 
Jak ustaliliśmy, lupom z foczyń- 
ców pad! złoty drogocennny ze 
garek z dewizką, dwa zagranicz 
ne ordery oraz kilkanaście zło­
tych monet francuskich, zginę­
ły również dwa rewolwery za­
bitego, a co najcharakteryslycz 
riejsze — jego cylinder.

Przez dłuższy czas przyglą­
dałem się nieboszczykowi. Zwró 
cilem uwagę, że trup leżał gło­
wą w m.ejscu, gdzie powinny 
były znajdować się nogi. Nie 
było to przypadkowe. Domyśli­
łem się, że złoczyńcy, a musia­
ło ich być conajmniej dwóch, 
umyślnie rzucili go w ten spo­
sób, by nie mógł aos:ęgnąć 
dzwonka, znajdującego się ko­
ło łóżka i wzywać pomocy. Ale 
w takim razie musiał to być 
ktoś znający . doskonale roz­
kład mieszkania, kto również 
wiedział, że dzwonek znajduje 
się przy łóżku

W  międzyczasie zjawili się 
zawiadomieni cz.onkbwie posel-

d ył to mężczyzna lat około 
piędziesięeiu. Jak wynikało z 
jego zeznania, służył on w ro- 
dz.nie księcia przeszło trzydzie 
ści lat i zamordowanego nosił 
jeszcze na, swych rękach, kiedy 
ten był jeszcze dzieckiem. Kie­
dy wszedł, do pokoju, leuwo 
trzymał się na nogach i łzy 
spiynęiy mu po twarzy. W ido­
czne było, że wszelkiemi sma­
rni panuje nad sobą, by nie wy 
puchnąc płaczem. Starałem się 
go uspokoić. Widoczne było dla 
mnie, że rozpacza jego nie jest 
udana i że nie mą on nic współ 
negp z dókonanetn morder­
stwem. Zeznanie jego było dla 
mnie nader ważne, gdyż znając 
księcia od dz!ecka z pewnością 
znał i niektóre jego tajemnice, 
mogące naprowadzić nas na 
trop sprawców. Poprosiłem, by 
usiadł naprzeciw mnie. Usado­
wiłem go w ten sposób^ że 
św iafo padało na jego twarz, 
gdy tymczasem ja pozostałem 
w cieniu. Był to Jwykiy spo- 
sów badania podejrzanych i 
świadków, by móc obseiwować 
najmniejszą zmianę na ich twa 
rzy. Kiedy kamerdyner uspo­
koił się rieco, rozpocząłem ba­
danie w języku rosyjskim.

—  Czy. ma pan na kogokol­
wiek podejrzenie? —  zapyta­
łem.

— Kogóż mógłbym podejrze­
wać?! Kiedy dziś rano około 
wpół do ósmei wszedłem do oy - 
piaini księcia i zobaczyłem go 
zamordowanego, myślałem, że 
trupem padnę. Z krzykiem

posłałem

JK  ą e ł k

^r«=f) gr==^P.

SŁUCHACZE RADJOWI 
czyli

TANGO MIŁOŚĆ"

stwa. Otworźyłi znatez.onj m 
w jednej z Kieszeni kluczem ka-1 wbiegłem db kuchni 
-etKę i wyjęli znajdujące się służącego po policję, 
tam dokumenty. Nie mogliśmy 
im przeszkodzić. Wszak tu 
szło o członka poselstwa obce- 
go państwa i przysługiwało im 
prawo ekMerytonalności.

Zwróciłem się ao sekretarza 
poselstwa z prośbą, by dla do­
bra sprawy zechciał korespon­
dencję prywatną n.eboszczyiia 
pozostawić do naszej dyspozy­
cji, a zabrał tylko dokumenty 
urzędowe. Po naradzie z je­
dnym z członków poselstwa, se­
kretarz zadośćuczynił mai pro­
śbie i jx) przejrzeniu wręczył 
mi znajdujące się w kasetce 
listy i notatki.

Prócz rozmaitych pap!erów, 
w kasetce znajdowało się prze 
szło tysiąc funtów szterlingów 

I oraz około piętnastu tysięcy ru 
bli. Pieniądze te za pokwitowa­
niem wręczyliśmy sekretarzo­
wi poselstwa. Zwłoki zmarłego 
tragiczną śmiercią miały być 
po dokonanej sekcji wydane po 
selstwu, ceiem odtrarsportowa 
nia do Rosji dla pochowania w 
rodzinnym grnbe.

Po odejściu czYmków posel­
stwa 1 odtransportowania zwłok
zająłem się zbadaniem służby

■ Czy cała służba pochodź! 
z Rosji? —  zapytałem.

—  Tylko ja i stangret jesteś­
my Rosjanami i przyjechaliś­
my z księciem do Londynu, ku­
charka zaś i drugi służący są 
Anglikami.

Jak dawno stangret Już słu­
ży. u księcia?, . .

—  Iwan był ordynansem księ 
cia, k’edy książę służył jeszcze 
w pułku kawaleiyjsklm w Eli- 
sawegradzie. Zaraz po zwolnię 
niu się z wojska około dziesię­
ciu lat temu wstąpi! ra służbę 
do księcia. Służący zaś i ku­
charka,' kobietą zamężna, służą 
tu od naszega przyjazdu do 
Londynu.

— Proszę mi teraz opowie­
dzieć dokładnie, w jakich oko­
licznościach znalazł pan trupa, 
jaki tr>b życia prowadził ksią­
żę. a co najważniejsze, czy nie 
zauważył pan w ostatnich 
dniach kogoś podejrzanego, lub 
obcego, kręcącego się wjx»oli- 
żh pałacyku?

S ta ry  kam erdyner  nam yślał 
s;ę przez chwilę.

Dalszy ciąg nastąpi.

Pan Balbina nałożyła na u- 
szy słuchawkę i słucha nadawa 
nego przez rad,o koncertu. Jej 
mąż, pan Bernard czyta gazetę-;

—  Ben ek —  mówi pani Bal­
bina —  pięknie grają. Posłuchaj 
trociię, to ci dobrze zrobi nu: 
nerwy.

Pan Eernard odkłada gazetę' 
i nakłada na uszy drugg parę słu 
chawek.

Speaker zapowiadaj
—  Za chwilę usłyszycie pań­

stwo iango „Miłość"...
Orkiestra zaczyna grąć,
—  Beła, mnie pali po tyni śle 

dziu jakbym miał w żołądku pu 
styne — spluwa ze złością pan 
Bernard.

—  Pocoś jadł?
—  Poco? Dałaś mi co innego? 

Ty mi zawsze da.esz na kolacje 
słone i pieprzne rzeczyl Ty my 
ślisz, że iak ja zjem śledzia, to 
ty mi się więcej będziesz poao 
bać? Ty chcesz, żebym ja nif 
spał i sie palił, a tymczasem 
me śpie i mnie pali

—  Pytam się- czy chcesz 
jajka.

—  Jajka? Na noc? Ty wiesż. 
że ja źie trawię ja,ka!

—  To co ja ci mam dać na ko 
lację?

—  Kawałek indyczki, mp- 
stek...

—  Indyczki ?1 Mostek, 1 Czy 
ty mi aa.esz na to p.eniądze i 1 
Laj, to ja ci nieiylko mostek, ale 
cały, nawet most Kieroenzid 
dam na kolację i

—  Daj i daj! Zawsze daj! Tyś 
mnie już kiedyś coś dała? T  f oj 
ojciec mi ccś cał t Co ja dostaw 
łem? Chorobę!.. Uj, jak mnie pa 
ii!...
,—  A  co ja mam oa ciebie? Tez 
chorobę!,. Czy ty jesteś mąż?l 
Kładziesz się do łóżka i mó­
wisz „dobranoc"...

—  A  co ja mam mówić?
—  Ty myslisz, ze jak sfę idzie 

do rabina i mówi się parę słów, 
a potem się kładzie do łóżka 1 
też się mówi parę słów, tc jest 
małżeństwo?!..

—  Uj, jak mnie pali!..
—  Żeby cie spaliło!
—  Naw zajem !
—  Cham!
—  Arystokratka! Z PilcWi*!1 

serów ! Co jest twój ojciec, co? 
Plajtownik, łobuz! Z  tych 10 ty 
slęcy, grosza mi nie w yp łacił!

— Kto ci się kazał żenić? Po 
coś mówił, że mnie kochasz?

—  Ja wiem poco? Przyszedł 
swat, m ówił: P ilcwasser, b o ga ­
ty kupie.c, solidny... Myślałe.m

naprawdę... Leciał z*, mną 
ten swat i leciał. Żeby poleciał 
zato na zbity łeb!.„

CO NOW I LUD?
W  CYRKU JEST 

NiEbEZPiECLiwE

Przybył do naszej redakcji p. 
Adaiu Cichy (Śliska 21) i, wska­
zując ua obandażowaną rękę swe. 
t,ro Zolotf niiigonjnsza ALartaw n_ 
siłiere (Śliska H2), pow:edziai

—  Mój koieaa został puyryzlo- 
iiy przez lauiparia!

—  ( jdzieł —  pytamy się zdziwię 
nt

—■ Gezy w iście, że nie w dżungli 
afrykańskiej, ani nie w naszym 
poe^nwyiu ogrodzie zooioyiez. 
uyiu, lecz. 1 to jest nnjdzuwu.ej- 
nz.ę w zwierzyueu cyrku Sta­
rnawskich przy ul. Okóiniik,

— Jak się to stać uioąiuf
— Poprosili. Koioga mój pod­

czas autrak.u «  raz z innymi u. 
dal się ao zwierzyńca eyrsowe. 
to  aby obejrzeć zwierzęta. Kiedy 
kię zna »zl przed klatką z lam- 
Jiarlem, krwiożercza bestja rzuci 
m się w jejfo strouę. Ani się spo­
strzegł. łfdy jutfo ręka znalazła 
się w pazurach lamjmrla. Ca^e 
szeżęście. że skończyło się ty  ko 
aa^ bolesnem pokaleczeniu ręiii. 
boć przecież przy takiej dzijj iej 
Okazji mój kmieca mógł caią rękę 
stracić.

— Może jednak pański kolega, 
niepotrzebnie s.ę hazardował ł 
Mkjże lekkomyślnie wyciąyuąi rę 
kę do ązikiejro zwierzał

— B io f Buże! Stal wraz z inny 
rdi- f>rzy k'aUk>, stal w takiem od 
dffilemiu. jak na to zezwalała lin­
ka ochronna. Nieszczęście ma 
przyczynę w czem inncoi- Oto 
Huka ochronna jl st za nisko na­
pięta, zanadto poiwala publiczno 
ści zbliżać się do klatki. Stanów, 
czo niedostateczny jest dozór ze 
strony personelu cyrkóweuro. Żle 
są również ulokowane nauisy. 
'które zmuszają widza do nadmicr 
aego zbliżania *'ę, Przvszliśmy  
ph^jj, ps aię redaktorze, ‘aby zL 
pańskiem oośrodniotwem orze. 
śtrze. Dubliezaość przed niebe/i. 
uiegzeństw.em które jej gro;- w  
cyrku i zaanoio ać do dyrekcji 
cyrku, by yszystJfe niedokładno 
śoj żostajy nairyehlej usunięte i 
za'”waran Łowane bezpieczeństwo 
stuprocentowe,

Powtarzając z obowiązku dz'en
n ita isk ie jio  całą skarcę, w yraża ­
m y nadzieję, że troszcząca się o 
dóbró swej publiczności dyrekc ja  
cyrku Staniowskieh prośbie na­
szych Czytelników uczyni zadość. 

' ~ (Red.)

Teiefcny r.a raty
Dx,ś aia.yóco jrstę 
Dają na ratyM
.Nowel P A 6 T A ratom fni hołduje 
fidyi, jak słychać, instaluje 
aparaty 
na n.y,

Sio wam, ongii pantalouy — 
dżiś jut nawet .eleiony 
na ruzpłaty dają.
Maił .
racR Siwedy z P A  S T-y, 
że dla omaa.y 
życia posuręjp
spuściL z tonu tc!e!oaicZEefo.„

SER . US,

R A D  J O
11,?0 Kom  in ikaty . 11.45 P rze . 

Ifiąd prasy ii.ód Sygn a ł czasu. 
12-10 M uzyka z piyt. 10 ió K o m u .  
nikat ifośpodarozy. 14-45 U twtily  
skrzypeowt. 15-15 Z  żye.a P c .s k .eh 
2Se^poiówr Śpiewaczych 15--Ó O d .  
ezyt d la nau<zyei&li. 15.45 U ie .ua  
pieuiężua- ló 50 T ran sm is ja  ze 
L fe jw a - 16-40 Utrwory na cytrę. 
17.10 O d czy t 17-115 Koncert, ić.ad 
Rozmaitości. 19-15 Pt-ze^ląd ro m i.  
ozy. 19-30 W iadom ości sportowe. 
19 35 P  osenki z przyśpiew kam i. 
19-45 P rasow y  Dziennik RaiJjmyy. 
Sit-Olł Pogadanka muzyczna. 2015 
Tba>nsm:sja muzyczjia i felje.on  
literacki- 22.40 D. c. P rasow ego  
Dziennika Radjowejfo. 22.45 K o . 
m Unikaty.

—  Cham! Brutal! Złam ręce

—  Złam tylko nogi. Mnie wy 
slarćzy!.. ,

Orkiestra przestała grać.
' Rozległ się głos soeakera:

•— Przed chwila usłyszeliście 
państwo tango „Miłość"...

Napoleoa Sądek.

,
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O sn u ty na p ra w d ztw e m  zd a rze n iu  dram at z e  sfer arystokracji

Morwin umilkł. Ogarnęła go nieodparta sen­
ność. Zamknął oczy, zacnowując w  nich odbicie 
oczu Marji. I zasypiał z myślą, jak to byłoby pięk­
nie, gdyby Marja mogła choć odrobinkę go pokochać 
i pozwolić, aby on kochał ją do szaleństwa...

Zapadając w sen, odróżniał jeszcze wirujące mu 
w głowie myśli?

—  Jej głos w ciszy nocnej... Jej dłoii... Czu­
wa... O, gdyby tak móc z nią przez cale życie... Ach, 
gdyby mogła mnie pokochać... Może... Kiedyś...

Stopniowo zacierały mu się wszystkie pojęcia, 
rozpraszając i rozpływając się w senną nicość.

A  przy jego łożu Mar,a myślała usilnie;
—  Należę wciąż jeszcze do Piotra. 1 nigdy, prze­

nigdy, nie będę należała do nikogo innego..
—  Może... Kiedyś... —  były to ostatnie myśli 

Korwina przed zaśnięciem.
—  Nigdy... Przenigdy 1 —  powtarzała sobie upar­

cie Marja z siłą przysięgi...

Gdy Norwin s lę obudził, było już jasno, a na 
miejscu Marji zastał Jana. Ledwo Norwin poruszył 
s ę i otworzył oczy, Jan go zapytał:

—  Jakże się czu.esz? Lepiej ci trochę?
—  O, tak! O wiele lepiej.
—  N.c dziwnego. Już n.e masz "gorączki. Dla­

tego też Marta zgoaziła się wreszcie zdrzemnąć się 
na chwilę. Zastąpiłem ją. Chciałem to uczynić 
umyślnie, bo...

—  bo co?
Cieńszym głosem Jan dodał:
—  Bo chciałem z tobą porozmawiać, Piotrze. 

Tylko boję s.ę, czy cię nie zmęczę?
—  A ież n.e. Czuję s.ę świetnie. Mów.
—  Posłucnaj więc. Tej nocy spałem baidzu ma­

ło Turskiemu i o.cu powiedziałem, że spałem świet­
nie, aoy mi dali spokój. A le  to nieprawda. Zresz­
tą, jet.em iuż teraz w pełni świadomości. Wiem, że 
przez rok n.e byłem przy zdrowych zmysłach. I właś- 
i:.e teraz już świadomie czuję się chory umysłowo, 
do jeanak zupsłn.e nie mogę sobie przypomnieć oko­
liczności napacu na c.ebie.

—  Nie mówmy lepiej o tern...

—  Przeciwnie, to rzecz bardzo ważna. Ode mnie 
wymagają —  i s.usznie, —  abym wymienił nazwisko 
napastnika. A  ja ani rusz nie mogę sobie przypom­
nieć, kto to był. Czyżbyś dopiawdy zupełnie nie 
zdołał go dojrzeć, ani jego twarzy, aai rąk, ani choć, 
jak był ubrany?

—  Nie.
—  I nie domyślasz sie zupekre. Kluby to mógł 

być?
—  Nie.
—  ramiętasz jednak chyba, że grzebał ci 

w kieszeniach/ Dlaczego? Poco? Czego szukał?
—  N.e mam pojęcia.
—  Czy ci nic polem nie brukowało? Sprawdza­

łeś?
—  Owszem. Nic nie brakowało.
Jan spojrzał na Norwina z dziwną surowością. 

Pytał dalej:
—  I n.e pamiętasz również, coś mówił po strza­

le? Możeoy lo nas naprowadziło na jaki ślad?
—  Nie pamiętam. Mów.łem ci już...
—  hak, mowneś mi, ale myśiaien:, że może sobie 

jednak przypomn.sz i u.atwisz mi moje zadanie. Nie 
możesz. A  ,a znuw też nie mogę sobie przypomnieć 
i to utrwala mnie w przekonan.u, że mc je wyzorowie- 
nie jest jeszcze zaleuw.e połowiczne Chcesz, aby ci 
dow.eść, ze jestem wciąż nawpói obłąkany?

—  Ależ, nie, nie! Nie chcę! Jesteś zdrów zu­
pełnie, całkow.c.e.

—  A  jeanć k zecnciej mnie posłuchać. Nie pa­
miętając owycn słów, które wtęJy mówiłeś, wiem, 
że miaiem ci je strasznie za złe, Wiera już teraz na­
wet to, że uałea się raz jeszcze postrzelić na tein sa­
mem miejscu, aby tylko przywrócić mi zdrowie. 
Udało ci się to, ale tylkc częściowo. Muszę snać 
być jeszcze obłąkany, bo zaąje mi się, że nas coś 
dzieli, coś, co kopie niędzy nam; przepaść nie do 
przebycia.. Nie mogę się uwolnić od tej natrętnej 
myśli i dlatego właśn.ę twierdzę, że nie jeslem jesz­
cze zupełnie przy Żurowych zmysłach.

—  Jesteś juz. jes.eś...
—  A  ja ci mówię, że nie. A le oto ojciec i dok­

tór.

Wchodząc do pokoju, Turski zawołał radośnie:
—  Nareszcie cię widzę przytomnego i wesołego, 

P.otrze. Aleś nas nastraszył wczoraj! A  teraz zmie­
nię ci opatrunek i pow.em, ile jeszcze dni hędziesz 
musiał jednak przeleżeć.

Po zbadaniu rzekł:
>— W  najlepszym razie za tydzień, s w najgor­

szym razie za dwa tygodnie będziesz mógł iść na spa­
cer...

Ojciec z synem rozmawiali na boku. Skorzy­
stał z tego Norw.n, aby szeptem powtórzyć Turskie- 

j mu słowa Jana. Turski zamyślił się i jesżczu ciszej 
! odparł:
i ' '

—  Jak to dobrze więc, że jeszcze nie powiedz.e- 
liśmy Janowi całej prawdy. Okazuje się,.żę jednak 
coś jeszcze w nim tkwi. Tero ostrożniej musimy 
7. nim postępować, aby ten płomyk świadomości, któ­
ry w nim obudziliśmy, nie zgasi ponownie. Nawo­
ływałem cały czas dc. ostrożności i raz jeszcze to 
powtarzam.

—  Jak długo jeszcze będziemy musieli się wy­
strzegać?

—  Mojem zdaniem, jak najdłużej..!
—  Mozę masz i słusznosć —  wtrącił Rolicz, gdy 

Jan już wyszeał z pokoju, — ale zapominasz o jed­
nej rzeczy. Nie możemy przecież tak długo zajmo­
wać czasu panu Norwinowi. Ma przeciez pewno 
szereg spraw osobistych, których n ezposob odwle­
kać.

—  O, przepraszam bardzo — przerwa1 Norwin, 
—  jestem ao dyspozycji panów na czas ńieograt i- 
czony.

■— Jesteśmy panu nieskońęzenie wdzięczni — 
odparł Turski —  i nigdy nie zapomnimy tej wielkiej 
łaski, jaką nam pan w yświadczył. A le z drugiej stro­
ny trzeba przecież pomyśleć o przyszłości. Jakże 
ona się ukształtuje? Czy zdołamy długo grać kome- 
clję wenee Jana? Jak pan sobie wyobiaża swój sto­
sunek do Mar,i, aby Jana nie zraził?

Drlszy ciąg nastąpi

Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych v/yd:rzen ach z życia stolicy
Warski słowa dotrzymał. Spełnił oba przyrze- 

czen.a. Uc_aLl — tak mu się przynajmniej z&awa- 
ło —  nieoezp.eczeńslwo, grożące Jaazi ze sirony 
Szla:, a poieln zr.opieaował się barakiem,

U  ty.e, że guy M arok a  wypisano ze szpitala, 
sk ierow ał go co  patronatu nad w.ęzniam i. Yr arsk  
by£ jec nym z cz.onuow  - załozycieii patronatu, insty­
tucji cumroczynne; w  na,wziiioś.e,S2.em tego siow a  
znaczen.u. S tw orzy ło  >ą grono luczi, przejętych  
iceaiam . szczerze cnrzescijańsrf.ej m iłości bliźniego. 
Luaz.e  ci rozum .ek, że naieźy s.ę więźniom, a w .ęc  
luuz.om już chw uow o niebezpiecznym , iecz pokutu­
jącym  za swe grzecny, ourobina litości i m iłoslerdz.a. 
Czasem  cuoćby aob re  s łow o  nadziei i otuchy dzia­
ła .o  krzep.ąco i uszlachetniająco na dusze w ięźniów , 
przeciwcizia.a ąc nagrom auzeniu złycn p rzyk ładów  
i  .nstynklów , orzem .ących w  tej szarej masie szum o­
w in  spoiecznych.

A ie bodaj jeszcze ważniejszą pracą było dru­
gie zacan.e patronatu: op.eka nad więźniami, wy- 
puszczon ymi iuż z więzien.a a teraz dop.ero napraw­
dę skazanymi na giód i poniewierkę. O ile więz.eń 
był, aibo stał się w więzieniu/przestępcą nałogowym, 
fzecz była jasna; wracał na drogę zia i zbrodni, tu­
łając s.ę po melinach, póki znów nie znalazł się 
za Kratami. O wiele tragiczniejsza była dola. więź- 
n.ów, którzy zachowali w głębi duszy uczciwość 
i.pragnęli odrodzić s.ę moialnie pracą i życ em cnót-; 
liwem. Byli to przeważnie przestępcy z przypadku 
czy zbyt s:abej woli lub zbiegu okoliczności. Jeżeli 
im rrawet udawało się w rzadkich bardzo wypadkach 
znaleźć jaką pracę, przy lada sposobności im.ją wy­
stawiano, dowiadując się, że nowoprzyjęty jest by­
łym więźn tm.

Do takich właśnie należał Mardek. To też dla 
r -go patronat okazał się prawdzlwem dobrod/Je- 
s wem. Zakladt rzemieślnicze patronatu byłv ściśle 
przystosowane do robót, wykonywanych przez wieź- 
u ów w zakładach karno - poprawczych. Bvły więc 
działy: stolarski, kraw.ecki, koszykarski, zabawkar- 
tk i i inne. Mardek, coprawda, nie znał dokładnie

żadnego z tych rzemiosł, ale szybko się nauczył ko- 
sryaaisŁwa i zaczął wreszc.e zarobkować uczciw.e. 
Ponieważ cz.on.tow.e patronatu byli przeważnie bar­
dzo us.osun.i.owan.. pokarali s.ę w.ęc, aoy szereg 
skłepów zaopatrywało s.e towar właśnie w zaała- 
aacn patronatu, zresztą, tańszy, bo cawn; więźnio- 
w.e, szczęśi.Wi, że mog^ pracować, r.ie pooieran wy­
górowanych p.ac za swą robotę.

Oa c..wni gay Małpek zaczął pracować w patro­
nacie, Jaazia by.a tarn częstym gośc.em. dag.ąaaia, 
coprawaa, ao pa.ronatu już i uawn.ej, towarzysząc 
nieraz mężowi, teraz wszakże coraz hardziej wcią­
gała się w tę pracę społeczną. Czyniła to n.eswia- 
aomie. Sama sohie wmaw aia, że wćale nie dlate­
go bywa tam teraz często, bo Mardek tam pracu.e, 
aie powoaowana szczerą chęcią pracy nad rozwojem 
patronatu. Aby sama siebie oszukać, za,mowała się 
szczególnie cłziałem żeńskim, niedawno dopiero utwo­
rzonym. Wypuszczone z więż;enia kobiety otrzy­
mywały pracę w dziale bieiiźniarslwŁ, halc:arstwa, 
próbowano nawet utworzyć pracówn.e dywanów. Ja­
dzia bardzo interesowała sie temł pracami i nab.e- 
rala nawet w nich wprawy, ani przypuszczając, że 
iej się to kiedyś w przyszłości może bardzo przydać...

Warski jednak, mimo wszystko wiedział, że gor­
liwe uczęszczanie Jadzi do putrcnćtu na.eży sobie 
tiumaczyć jedvnie obecnością Mardka. Były chwile, 
że go to trapiło i gnębiło. Jałto człowiek myślący, 
um.ał wszakże sobie to wszystko objaśnić. I nie miał 
Jadzi za złe.

Wiedział, że już niedużo ma przed sobą życia. 
Cóż dał Jadzi zato, ze przeżyła u jego boku najpięk­
niejszy okres młodości? Zbytek, bogactwo, opiekę, 
stanowisko? To wszystko jest barazo cenne, ałe tyl­
ko wtedy, gdy wykwitn‘e na glebie wzajemnej miło­
ści. Cóż z tego, że kochał Jadzię szczerze i wyłącz­
nie, gdy nie umiał wzniecić w niej trwałego uczucia? 
Może zaledwie przebłysk i to tylko na początku...

A  kob':ta, orawdziwa, zdrowa, normalna ko­
bieta bez miłości —  to, ;?.k kwiat bez słońca. Kwia­
ty doniczkowe, naąret starannie pielęgnowane, i

więdną w mrocznem mieszkaniu. Garną się ku słoń­
cu, a gdy nie zaznają jego życiodajnego ciepła, usy- 
cnają z tęsknoty za jego zlocistemi promieniami. 
Warski o tem wledmął, nie sprzeciwiał się więc bie­
gowi wydarzeń...

Tem baruziej, że nie miał Jadzi nic do zarzuce­
nia. Szczególniej teraz, ghy widziała, jak siapn.e 
z onla na dzień, była dla n.ego troskliwsza i czuisza, 
niż zazwyczaj. Bo... miłość... uszlachetnia. Czyni 
ludzi lepszymi, nawet dla... innych. A  zwłaszcza 
w tym wypadku, goy 'Jadzia była tak olśniona szla­
chetnością męża. Czuł więc potrzebę oawozięcze* 
nia się.

W  długie noce bezsenne Warski uświadamiał 
sobie swój stan. Myślał o przyszłości, gdy go już n.e 
oędz.e na śwlecie... Jadzia i Mardek?... Czy Ja­
dzia, która przy n.m nabrała ogłacy i wyższych dą­
żeń, inteligencji i wiedzy, zdoła zżyc się z Mardkiem. 
nieokrzesanym prostakiem? Czy nie oędz.e dziel.ła 
ich przepaść stanowiska społecznego? Czy nic jej 
nic będz.e w nim raziło?

Wnet wszakże przypomniał sobie, że nie, bo 
przec.eż właściwie Jadzia i Mardek wyszli z jedna­
kowego środowiska praskich izdebek. Byli sosie 
rówmi, gdy złączył ich niegdyś pierwszy uścisk mi 
łosny. To raczej on, Warski, był intruzem w ich ży­
ciu, które, kto wie, może potoczyłoby się leunak 
wspóln.e i zgol? inaczej...

—  Niech się dzieje wola nieba —  rzekł Warski 
i westchnął głęboko...

Tymczasem Szla:a przystąpił dołswego nowego 
planu. Był zakrojony na szeroką miarę. Powiedział 
sob.e:

—  Szantażem nie dam rady. Nie pomogą jui 
groźby. Tem bardz.ej prośby...A ja jednak muszę ją 
mieć, muszę, żeby nawet nie wiem -&... Warski mó­
wi, żs z nim krucho... U m rze ,J eże li nawet zostawi 
pienr?dze, to nie tyle, żeby jej starczyło do końca ży­
cia. Zanim kto się zgłosi, przyjdę ja.. Z pieniędzm i

Dalszy ciąg nastąpi. •'
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K R O N I K A  K R A K O W A
P iątek  s K on rad *

Przepowiednie astrologiczne.
C iek aw e  w ydarzenia natury spelecz- 

nej. Zakochani niech w ykorzystają  dzi­
siejszy  dzień d la  swoich celów , mają 
bow iem  zapew nione powodzenie. N a to ­
m iast operacje  fi tansowe m ogą nam 
przynieść n iespodziewane straty.

Proces o komunizm młodzieży Uniw. Jag. i W.S.H.
(C ią g  d a ls zy ).

Urodzeni 19 lutego.
P o s ia d a ją  ch a ra k te r  m elanch olijn y , bo 

jaźliwy, sen tym en ta ln y , b rak  im  v .ia ry  
do  s ieb ie , p r z e z  co  tru dn o  zw a lc z a ją  
zm a rtw ien ia  i n ie p o w o d zen ia . W s z e lk ie  
n iessczą śc ia  i p r z y k ro ś c i b ędą  zw a lc za ć  
przy w ięk s zy c h  trn dn ośc ia ch .

S z c z ę ś l iw y  m ies ią c  s ie rp ień , da ty  dnia 
1 ,7 ,21 , 31, k o io r  cza rn y  z ró żo w ym , ja ­
ko am u let —  ta lizm an  A m e ty s t ,  lic z b y  
loterylne 1, 1, 3, 2, 0, 6.

T eatr m iejsk i: „Ł u c ja  z L a m m e rm o o r"  

Bagate la; „Błękitny D una j".
S łońce: „ P a ra d a  m iłości"
Uciecha: „K lą tw a  rodu M andarynów " 
W a n d a :  „N ad  ranam "
A d r ia :  „K ró l Jazzu "
S w it : „Szkarłatny u m a k "
Sztuka: „Stecow ie^ L . A . 3 “
D om  Żołn ierza: „N o c e  bezsenne" 
Prom ień: „K atarzyna I."
A p o l lo : „C h a m "
W arszaw a : Pieniądz

Radjo
G . 11.45. Transm . z W a rs z ., 12.10 

M uzyka płyt g ra m , 15.25 T ra n sm . od ­
czytu z W arsz ., 15.50 P ły ty  gram ., 17.10 
Trsnsm . odczytu z W a rs z ., 17.35 Tran sm . 
koncertu popoł. z W arsz ., 18.50 K om u ­
nikat narciarski, 19.10 Pogadan ka  d la  
Pań: p. Jalu  Kurek: „K o b ie ta  w e  w sp ó ł­
czesnej literaturze po lsk ie j" 19 30 T ran s­
misja w iad . sport, z W a r s z  , 19.35 Płyty  
gram ., 20.15 Transm. koncertu sym fo­
nicznego z Filharm onji w a rsz ., 22 40 
Trausm . z W arsz .. 22.50 W iadom ośc i  
bieżące, 23.00 Transm . muz, lekiej i tan. 
z W arsz .:

Dyżur apteki
Szczepańska 1, Kościuszki 18, D łu g a 66 

M ikołajska 4, D a jw ó r 6, K n lw ary jska 27.

1mM\t ilprp im.
Tragiczny wypadek zdarzył się 

wczoraj w Prokocimiu pod Kra­
kowem. W  jednym z tamtejszych 
domów, zamieszkiwanym przez 
rodziny Matuszczaków i Tomczy­
ków, pozostawili rodzice, udają­
cy się do pracy, pięcioro dzieci, 
bez opieki i dozoru. Po pewnym 
czasie, poczuli.mieszkający obok 
sąsiedzi, iż z mieszkania Matusz- 
czakówjdoby wa się czad. Natych­
miast przystąpiono do wyważe­
nia drzwi.

Po wejściu do wnętrza przed­
stawił się obecnym tragiczny wi­
dok. W  kącie izby, wśród zgliszcz 
tlejącej się słomy leżały na ziemi 
nieprzytomne dzieci. Natychmiast 
zaalarmowano pogotowie ratun­
kowe w Krakowie, którego le­
karz, po przybyciu na miejsce, 
przystąpił do ratowania zacza­
dzonych.

Edward Matuszczak (lat 3) 
> Józef Tomczyk (lat 3) zostali 
w groźnym stanie przewiezieni 
do szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie. Natomiast pięcioletni An­
toni Matuszczak, 7-miesięczny 
Boi. Matuszczak i 5-letni Stan. 
Tomczyk, po przyprowadzeniu 
do przytomności pozostawieni 
opiece domowej.

Powodem zaczadzenia było 
zapalenie słomy w sienniku, 
przez dzieci, bawiące się zapał­
kami.

Inkasował za szefa.

Spielhowel Jan, właściciel pie­
karni, przy ulicy Tarnowskiego 
5, zgłosił że Stefan Jarczyk, 
lat 20, bez miejsca zam. zajęty 
u niego do roznoszenia eiastek 
sprzeniewierzył 60 zł, zainkaso- 
wane za sprzedane ciastka i zbiegł.

Osk. Tenzerówna, 18-letma 
studentka, potwierdza na ogół 
zgodnie ze Solną przebieg dru­
kowania odezw w mieszkaniu 
Solnej. Opowiada też, że „Korski“ 
w piątek 24 kwietnia 1931 roku 
przyniósł do jej mieszkania dal­
szą walizę pełną druków, z któ­
rej część zawartości przepakował 
do innej walizki, pożyczonej od 
Tenzerównej. Walizę tę wręczył 
„Korski“ osk. Bierowi, wysyłając 
go z nią do Chrzanowa. Ponie­
waż osk. Tenzerówna w toku 
śledztwa zeznała, że w towa­
rzystwie „Korskiego*1 widywała 
osobnika, zwanego „Zygmuntem1* 
i stwierdziła, iż tym „Zygmuntem** 
był osk. Stramer, przeto prze­
wodniczący rozprawy sędzia Stur 
zapytuje ją co do powyższych 
okoliczności. W  odpowiedzi Ten­
zerówna oświadcza przewodni­
czącemu, że Strammer jest bar­
dzo podobny do „Zygmunta**, 
którego widziała przelotnie na 
ulicy — nie może jednak powie­
dzieć, czy jest istotnie „Zygmun­
tem**. To oświadczenie Tenze­
równej jest początkiem długiego 
łańcucha krzyżowych pytań, za­
danych jej przez członków sądu 
prokuratorai obrony. Tenzerówna 
przy swojem obstaje, wyjaśniając

odmienne zeznania, jaki# złożyła 
w śledztwie, sposobem prowa­
dzenia śledztwa przez policję po 
lityczną, który szczegółowo opi­
suje.

Osk. Hamburgerówna wyjaśnia 
swój udział w drukowaniu odezw 
wypierając się, że znała ich 
treść.

Osk. Bier zeznaje, o początkach 
swej znajomości z Tenzerówną 
Hamburgerówną i Solną, które 

: mu przedstawiły „Korskiego**. 
Przyznaje, że przybywszy przy- 

! padkowo do mieszkania Solnej, 
był świadkiem, a następnie uczest­
nikiem odbijania odezw. Przyznaje 
też, że na prośbę „Korskiego * 
zawiózł walizę do Chrzanowa, 
wręczając ją osk. dr. Pilzerowi,

Osk. dr. Pilzer zeznaje, że 
był zatrudniony jako koncypient 
u jednego z adwokatów chrza­
nowskich i tam przyniósł mu osk. 
Bier walizę z bibułą komuni­
styczną. Pilzer twierdzi, że ode­
brał od Biera jedynie kwit baga­
żowy i kluczyk od walizki dla 

| jakiegoś żydka i o zawartości 
i  walizy nic nie wiedział. Przy 
tych zeznaniach obstaje, odpo­
wiadając na długi szereg pytań.

Osk. Kaufmanówna tłómaczyła

się następnie co do znalezionych 
przy niej zapisków. Na tern 
kończy się pierwszy okres roz­
prawy, obejmujący przesłuchanie 
oskarżonych, poczem przewodni­
czący przystępuje do badania 
świadków. 1 tak zjawia się na 
sali charakterystyczna postać 
lepszej panny służącej, ubranej 
w szykowny kapelusik i płaszczyk 
a jest nią Marja Bączkówna, 
która w czasie aresztowań oskar­
żonych słńżyła u p. Wohnouta. 
U p. Wohnouta mieszkał wówczas 
Strammer z żoną, a Bączkęwna 
zeznaje, że oskarżona Kaufma­
nówna przychodziła tam często, 
nawet czasem na całą noc, — 
utrzymywała więc bliską znajo­
mość ze Strammeraini.

Następuje konfrontacja. Kauf­
manówna i Strammer wypierają 
się wzajemnie znajomości. Bącz­
kówna natomiast obstaje przy 
swych zeznaniach, nadmieniając, 
że owa kobieta która przycho­
dziła do Strammera utykała na 
jedną nogę.

! Przewodniczący poleca Kauf- 
manównie przejść się po sali, 
przyczem istotnie okazuje się, że 

i Kaufmanówna rzeczywiście nr 
j  jedną nogę utyka.

(d a lszy  c iąg  Podam y w jutrzejszym  num I

Samobójstwo inżyniera w Krakowie
Wczoraj o godzinie 13.45 wez- czysław Zarzycki, inżynier, lat j tunkowego stwierdził zgon sa-

wano pogotowie ratunkowe na 48, w zamiarze samobójczym j mobójcy. Powód samobójstwa na­
uk Garncarską 4, gdzie się oka- postrzelił się w głowę. j razie nieznany. Dochodzenia
zało, że tamże zamieszkały Mie- Przybyły lekarz pogotowia ra-' w toku.

Śledztwo w sprawie oszustwa asekuracyjnego
p .  Ciunkiewica owej.

Jak się dowiadujemy sędzia 
śledczy p. dr Wątor prowadzą­
cy dochodzenie przeciw p. Ciun- 
kiewiczowej, przybył do War­
szawy celem osobistego zbada­
nia świadków na dowód jakie 
rzeczy Ciunkiewiczowa przy­
wiozła do Warszawy i co za­
wiozła potem do Krakowa.

Otóż dowiadujemy się, że wy­
nik śledztwa w Warszawie przed­
stawia się dla Ciunkiewiczowej 
dość niekorzystnie.] Nikt bowiem 
ze służby w hotelu, w którym 
Ciunkiewiczowa mieszkała, nie 
widział u niej więcej, jak dwa 
futra. Taksamo z biżuterji wi­
dziano u niej tylko jedną kolję, 
sznur pereł oraz kilka mało efek­
townych drobnostek.

Najważniejszym świadkiem, któ­
rego badanie przez p. dr. Wą-

tora trwało przeszło 5 godzin, 
była p. Zakrzewska, z którą 
Ciunkiewiczowa przyjechała do 
Krakowa, stwierdziła ona, że 
żadnych rzeczy, które rzekomo 
miały być skradzione u Ciunkie­
wiczowej, nie widziała. Zeznanie 
to jest bardzo ważne dla podejrze­
nia Ciunkiewiczową o oszustwo.

Inaczej przedstawiają się zez­
nania starej przyjaciółki Ciun­
kiewiczowej, p. Mittelmanowej, 
która pierwsza pospieszyła na 
ratunek Ciunkiewiczowej do Kra­
kowa. Stara się ona za każdym 
zeznaniem powiększyć ilość rze­
czy, które miała widzieć u Ciun­
kiewiczowej, przyczem w zezna­
niach jej wypływają często ra­
żące sprzeczności. Usiłuje ona 
przyjaciółkę swą wydobyć z o- 
presji.

Wielkie znaczenie dlą śledztwa 
ma sprawa ustalenia stanu mająt­
kowego Ciunkiewiczowej w ostat­
nich czasach. Są pewne poszia 
ki, że Ciunkiewiczowa ostatnie- 
mi czasy przed przyjazdem do 
Polski znalazła się w tarapatach 
finansowych. Dziwnem przeto się 
wydaje, że Ciunkiewiczowa per­
traktowała ostatnio o kupno re­
alności, za przeszło miljon złotych. 
To nasuwa przypuszczenie, że 
Ciunkiewiczowa, pertraktując o 
kupno realności, już liczyła na 
premję, którą spodziewała się 
otrzymać z oszustwa asekuracyj­
nego.

Jak się dowiadujemy, w celu 
ustalenia stanu majątkowego 
Ciunkiewiczowej ma wyjechać 
sam dr Wątor do Paryża.

Kamienice
w ille , h o te le , p en s jon a ty , m ajątki 
z iem sk ie , g o s p o d a rs tw a  ro ln e , p a r­
c e le  b u dow lan e (p la c e ),  m łyn y  pa­
ro w e  i w odn e , c e g ie ln ie  o ra z  w ie lk i 
w yb ó r  m ałych  d o m k ó w  już od  5 000 zł 
p o s iada  b iu ro „W awelw na k o ­

rzys tn ych  w aru nkach  zap ła ty .
Kraków, ul. Grodzka 60.

 Tel 108-60, p a r te r________

Ważne dla urządzających 
wystawy i targi.

Miejskie Biuro Propagandy 
zwraca uwagę na reskrypt Urzę- 
du Wojewódzkiego w Krakowie 
z dnia 17 listopada 1931 L. PH- 
401/Mi/31 zabraniającego urzą* 
dzania wszelkich wystaw i tar­
gów bez zezwolenia Wiadz- 
Szczegółowe warunki urządzania 
wystaw i targów zawarte są w 
Dzienniku Ustaw Rz. P. Nr. 102 
poz. o84. Nieprzestrzeganie tych 
przepisów naraża urządzających 
na odpowiedzialność karną, zaś 
wystawę na zamknięcie.

Nfagle zasłabnięcie robotnicy
Wezwano pogotowie ratunko­

we na ulicę Basztową a Długą 
do Marji Rostan, lat 20, robot­
nicy zam. w Liszkach pow. Kra­
ków, która nagle na ulicy zasłabła. 
Po udzieleniu jej pierwszej po­
mocy na stacji pogotowia ratun- ' 
kowego odeszła do domu.

Wykolejenie pociągu.
Na stacji kolej. Stronie, wy- 

kolejiły się dwa wagony pociągi* 
towarowego. Wypadku w lu- 
uz'ach nie było. Szkoda nie­
znaczna.

Sprzeniewierzenie knpca.
Rochman Izak, właściciel skle­

pu żelaznego przy ul. Stradom 
16, zgłosił do policji, ze Saio- 
mon Bornstein, kupiec zam. 
przy ul. Węgierskiej 10, pobrał j 
u niego towar za kwotę 1400 zł. 
wystawiając mu fikcyjne weksle 
a towar ukrył u swego ojca.

P. Zachara jako  strategik.
Dotychczasowe śledztwo prze­

ciw Zacharze — znanemu fabry­
kantowi makaronu i sławetnemu 
kasjerowi Tramwajów krakow­
skich — ustaliło, że posiadał on 
jako zdolny operator kasowy pod­
robione klucze do szafy, gdzie 
mieściła się księga likwidacyjna, 
w której pod nieobecność likwi­
datora fałszował salda. Jak 
wykazuje badanie ksiąg, Zachara 
do 1 grudnia księgi * prowadził 
w rzekomym porządku. Dopiero 
z końcem stycznia br. popadł

w konflikt z nie uczciwością, fał­
szując pozycje w księgach. We 
wspomnianym miesiącu — w cią­
gu 10 dni Zachara zdefraudo- 
wał 70.000 zł., zaś w ciągu lu­
tego około 40.000 zł.

Prawdopodobnie Zachara, któ­
ry wystawił szereg fałszywych 
weksli na konto swej fabryki 
makaronu, zobaczywszy, że o- 
szustwo wyjdzie na jaw — usi­
łował zdefraudowaną w tramwa­
jach sumą ratować swą pozycję. 
Są jednak i inne przypuszczenia,

a mianowicie, że Zachara całość 
lub część zdefraudowanych pie­
niędzy ukrył. A  przypuszczenia 
te są najprawdopodobniejsze.

Znamienną rzeczą jest, że Za­
chara 8 morgowy swój grunt na 
Prądniku i domy swoje na kilka 
dni przed aresztowaniem go za 
oszustwa, oraz fabrykę makaronu 
przepisał na swą rodzinę. W  ten 
strategiczny sposób Zachara za­
bezpieczył sobie tyły.

Aresztowanie fa łsze rza  
weksli.

Pinkusa Mendla (lat 52) res­
tauratora zam. Rabina Meiselsa 
22, pod zarzutem puszczania w 
obieg sfałszowanych weksli na 
232 doi. wskutek czego Gerstel 
Józef zam. Rabina Meiselsa 2 po-1 
niósł szkodę na powyższą kwotę.

Kradzieże.
Święcicki Tadeusz, zam. Zwie- 

rzyniepka 10 zgłosił, że dnia 17 
bm. skradziono mu 82 zł. z kie­
szeni marynarki wiszącej na wie­
szaku w Szkole Zdobniczej przy 
Al. Mickiewicza 5, w czasie pracy

W  ciągu dnia wczorajszego 
policja przytrzymała Toszę Ka­
zimierę (lat 19) prostytutkę zam- 
Starowiślna 65, za kradzież 150 
zł. w dniu 17 bm. na szkodę 
Djamanta Jeremiasza zam. Mio­
dowa 6.1
Włamanie kasi&rzy do Zborfl 
Ewangelickiego w Nowym Sączu

Jak się dowiadujemy, wczoraj 
popołudniu włamali się dotych­
czas niewyśledzeni kasiarze do 
Zboru Ewangelickiego w Nowy® 
Sączu, gdzie po rozpruciu kasy 
ogniotrwałej, zabrali całą go* 
tówkę w niej się znajdująeą, któ­
ra wynosiła 1.200 złotych i nie; 
jpostrzeżeni przez nikogo zbiegł'* 
nie pozostawiając po sobie i a“ 
dnych śladów.

Policje wszćzęła natychmia* 
energiczne śledztwo, celem uj?” 
cia niebezpiecznych rozpruwaczy 
kas.
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